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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA.  ■—  Na ostatnim targu p łacono :  pszenicę 
18 do 23,  żyto 7J  do 9 J ,  j ęczmień 7 do 9, owies 5 do 63 
z łp .  za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

W  IM IE N IU  N A JJA ŚN IE JS Z E G O  M I K O Ł A J A  I .

Cesarza W szech  R ossji K róla P olskiego etc. etc. etc:
R a d a  A d m in is tr a c y jn a  kró lestw a  po lskiego .

Zważając iż fabryki krajowe w .rozmaitych działaniach 
technicznych obejść się nie mogą bez mydła  weneckiego 
lub marsyl skiego i  że takowe dotychczas w przynależnej  
dobroci w k r a ju  wyrabiane nie j e s t ,  na ivspolne p rze ło ­
żenie Kommissj i  rządowych spraw wewnęt rznych i pol i ­
cji tudzież przychodów i skarbu postanowiła i s tanowi :

Na wniosek i za uznaniem Kommissj i  rządowej spraw 
wewnęt rznych i pol ic j i ,  Kommissja rządowa przychodów 
i skarbu mocna będzie wydaivac pozwolenia na sprowadza­
nie z zagranicy dla fabryk krajowych mydła  weneckiego 
lub marsyl skiego,  za opłatą cła pozycją 319 części I  ta- 
ryfy  na oliwę oznaczonego, to jes t  zł .  12 od centnara.

Wykonanie niniejszego postanowienia Rada administra-  
cyjna Kommissjom rządowym spraw wewnęt rznych i po l i ­
cji tudzież przychodów i skarbu w cżeiri do której  należy 
poleca.  —  Działo się na posiedzeniu r ady administracyjnej  
dnia 9 lutego 1830 roku.  —  Mini ster  stanu p r ez ydu jący ,  
(podpisano)  W. S ob o lew sk i. —■ Mini ster  spraw wewn. i 
po l i c j i ,  (podp .)  T.  M o sto w ski. —  Radca sekr .  stanu j e ­
n e r a ł  dywizj i ,  (podp.)  K o s se c k i.—• Zgodno z oryginałem 

^ l a d c a  sekr .  sta. jen.  dyw. (podp.)  K ossecki.

Wiadomości W arszawskie.
—  Zakomunikowano redakcji  Gazety Polskiej następujący 

z, listu jednego: » U nas (to jest  na Podolu),  s/.ano- 
wny jeden obywatel ,  pan Konstanty Macewicz , ma bardzo 
piękny zbiór portretów sławnych Polaków , już rysowanych 
juz  sztychowanych lub li tografowanych i niektóre nawet 
z nich są w ki lku exemplarzach różnych edycji.  Zbierał  
j ę t o  w królestwie,  to w Litwie, na Rusi u nas,  w Niemczech,  
w rożnych krajach sławiońskich , wreszcie we Francj i .  — 
Ogłosi  wk rótce dokładny katalog tych portretów , a dotąd 
ile sobie przypomnieć mogę ostatni n u m e r  jego jest  bliski 
800,  co w zbiorze samych por tretów,  a do tego samych pol­
skich^ i to niemalowanych ole jno,  oznacza wielkie skarby,  j

z którychby bezwątpienia dozwoli ł  każdemu korzys tać ,  
ktoby chciał litografować lub sztychować. Prócz zbioru 
por tretów,  gdziekolwiek widział zagranicą jaki pomnik g ro ­
bowy lub inny ,  byle tylko ściągał  się Polski ,  zaraz starał  
się go mieć albo prze rysowany , albo odmalowany ole jno,  
jak naprzykład  grób Leszczyńskich w Nancy,  stolicy Lota- 
ryngji , grób T ar ły  etc.

Redakcja ze swojej strony chwaląc usiłowania szanowne­
go Podolanina,  rów nie jak wszystkich innych osób mających 
upodobanie av podobnych zbiorach , śmie upraszać szano­
wnych z iomków,  aby ci którzy mają u siebie po domach 
klasztorach,  kościołach,  plehanijach por trety już to s ławnych 
swoich p rzodków,  już biskupów,  fundatorów , ' dobroczyń­
ców, raczyli je albo worygin.de albo przynajmniej  w wier ­
nej kopji,  z wyrażeniem gdzie się znajduje oryginał ,  p r z e ­
syłać n. p.  do bibljoteki towarzystwa przyjaciół  nauk,  lub 
narodowej .  Ty m sposobem rozproszone dotąd,  i w j ednem 
lub kilku tylko miejscach będą zebrane,  i ocalą się od za­
tracenia jako drogie dla nich i dla całego narodu pomn i ­
ki. Z czasem zaś do dzieł  historycznych lub zbiorów szty- 
chrrskich i l i tografowanych do łą czone ,  i uczuciom ich na ­
rodowym, i wrodzonemu przywiązaniu do zacnych przodków,  
do dobroczyńców , najlepiej dogodzą.  Umyślnie tę r adę 
śmiemy podać mieszkającej zwłaszcza na prowinęji  publ i­
czności,  bo z zadziwieniem widzimy, że kiedy xiążki i rożne  
inne przedmioty bardzo często bywają ofiarowywane do bi- 
bljotek publicznych,  nigdy prawie nie zdarzyło się nam czy­
tać wiadomości o ofierze portretów malowanych znamieni ­
tych przodków.  Oby nasza rada była przyjęta! Obyśmy my 
j ak najczęściej w imieniu całej publiczności,  mogli w Ga­
zecie Polskiej składać za to podziękowanie szanownym oby­
watelom i kapłanom.
—  Poszyt  szósty Pamiętnika dla płci  p ięknej ,  do k tórego 
dołączone zostały k a r t y  tytułowe i spis rzeczy w pierwszym, 
tomie zawartych,  wyszedł  już zvdruku.  Zawiera w sobie 
1) Trzy natchnienia; Miłość z Ernes ta  Szulce; P ieśn i  S e r ­
bskie , t łómaczęnie K.  B r . ; Czarnobrewa,  bal lada;  Do E l ­
wiry dumanie z Alfonsa Lamart ina;  P łocha z Getcgo; Czte­
ry piosnki do okolic rodzinnych;  Melodja I rlandzka;  Poe­
zja, sonet; 2) Lekcje j ęzyka angielskiego,  zdarzenie p r a ­
wdziwe; Oblężenie,Warszawy r .  165(3, powieść z czasów Ja­
na Kazimierza; Mój sen,  dokończenie ; Jak mają matki  w y ­
chowywać dzieci swoje, 3) Nowiny i wiadomości nauko­
we. Tea tr  Narodowy i ’ Rozmaitości.

Na tym poszycie kończy się pierwszy tom Pamię tn ika 
dla płci  pięknej .  Pismo to i nadal  wychodzić będzie na  
be r l ińskim papierze co każdy  pierwszy i pię tnas ty iuie»



siąca w  poszyt ach  około  t r z ech  a rkuszy  zawiera j ących.  P r e ­
n u m e r a t a  kw ar t a l na  w stol icy za zł .  10 p r z y j m u j e  się w 
k a n to r z e  d r u k a r n i  A. Gałęzówskiegó , w  x i ę ga rn i aćh  Z a ­
wadzk i ego  i Week  i ego , B rz ez in y ,  G l i i ck sbe rga ,  Huguesa  
i K e n n e n a  , Szteblera  , w sk ł a d z i e  m u z y c z n y m  M a g n u s a ,  
w  magazynach  Wcmmera , C i e ch an o w sk i e go ,  Ke l i chena  i 
w  sk l ep i e  Ubogich.  Na p rowinc j i  po wszys tk i ch  pocztam-  
t a c h  k ró l es twa Pol sk i ego za z ł .  12.  Ws ze lk i e  p i sma  f r a n ­
co na dsy ł a ne  p r zy jmu je  r e d ak c j a  w k an t o r ze  d r u k a r n i  A. 
Gał ęzówsk iegó  i ko mp .

AMERYKA.  —  Gazety  Nowo-Jo rksk io  dochodzą  do dnia 4- 
lutego.  Z n a jd u j em y  w nich po tw ie rdzen i e  zmian  zasz łych  
w Mexyk u  , z tym poc i esza j ącym doda tk i em:  ze wszystko
u k o ń c z y ło  się b e z  roz l e wu  k rwi  lub na ru szen i a  własności .  
Z  Ko lu mbj i  donoszą ,  ze  Bol iwar  objeżdża  t er az  po łn o ch e  
granice" P e r u  i d.  20  g r u d n i a  b y ł  sp o dz i ew any  w P o p a y a n ,  
7j k ąd  miał  się udać  n i ebawnie  do Bogota ,  aby być obecnym 
n a  otwarc iu s e jmu ,  na  dz i eń  1 s tycznia  z w o ł a n e g o . —  W i a - 
dom ośc i  z Rio J a ne i r o  s ięgają  dni a  27 g rud n i a .  Cesa r z  
Ł y ł '  j u z  dnia  tego z u p e ł n i e  zdrowy.

A U S T R J A .  —  Z  W ied n ia , d . 5 m arca .  —  Cesa r z  wy­
z n a c z y ł  na tychmias t  oddzie lną  kommis s ję  dla r ozpoznani a 
s z k ó d  i n ies ieni a ulgi t ym ni eszczęś l iwym k t ó r z y  pr zez  
Wylew wody ucierpie l i .  Kom mbs sj a ta wyda ła  zaraz  ode- 
« W |  W zyw ając  do  sk ł ad ek .  Cesa r z  of i arował  do nagle j sze-  
go  wsparcia tymczasem 4 0 ,0 0 0  z łot .  r yń .  m o ne t ą  konw.  
( 1 6 6 , S00 z ł p . )  cesar zowa 12 ,000 z ł .  r . ;  b ank i e r owi e  Rot- 
s ch i ld ,  G e j  sm u l l e r ,  A r ns t e in ,  S ina  30 ,000 ;  w i e l e  p r y w a ­
t n y c h  osób nies ie  ochoczo znaczne s k ł a d k i ,  m iedzy  któ-  
Temi są bez imienne  po 250 dukatów wynoszące .
—  Tea t r a ln a  gazeta W ie de ńsk a  zapewn ia ,  ze brac i a Gloggl  
k tó r z y  sic obecnie  zna jdu j ą  w Lublani ie ,ot rzymal i  juz zlecenie 
po d  ba rdzo  ko rz ys tn em f  w a r u n k a m i ,  do za łożen ia  teat ru 
n iemieck i ego  w S ta m b u l e .  J a k  tylko dadzą  zamówione  ope ry  
w Denatkach i Te rzyszczach  (w Wenecj i  i T r j e ś c i e )  , udadzą  
się z cal em tow arzys twem a k to r ó w  swoich do stolicy p a ń ­
stwa O t t om ań sk i e go .  W Be na t ka ch  nie by ło  jeszcze  op e ry  
n iemieck i e j ;  p ie rws i  b rac i a  Glóggl chwyci l i  się tego p r z e d ­
sięwzięcia ,  k tó r e  im się powiedz ie  po my ś l n i e ,  bo po drożni  
W ł o s c y  chociaż nazw^yczajeni do d ob ry ch  o p e r ,  s ł ysząc  
śp i ewaków tego towarzys twa  w T e r z y s z c z a c h , oddają  im 
wsze lki e  pochw a ły .

N IE M C Y .  —  P o k a z u j e  się,  ze mr ozy  więcej  z r ządz i ł y  s zkody  
w  winnicach,  .aniżeli z począ tku  m n i em ano .  Zesz ło roczne  
k r z e w y  z u p e łn i e  w y m a r z ł y ,  a że t ego roczne  dopiero na 
b e z r e k  owoc wydadzą ,  n i e  masz  więc wątpl iwości  że  z b io ­
r y  nie mogą  być obfite i p ewność  ta z r z ądz i ł a ,  ze  wino p o ­
droża ło  już o 30 do 40  z ł .  n.  na beczce.
—  Gazeta  Szczec iń ska  umie śc i ł a  z pamię tn ika  ( S tcnnm bu - 
c h u j  radcy Ba rde l eben ,  k tó r y  r .  1800 b y ł  p ro f e so re m  szla­
check i e go  korpusu  kade tów  w B e r l i n i e ,  na s t ępu j ące  w ie r ­
s z e  owczasowego ucznia tegoż ,  a dzis ie j szego f e ldmar sza łka  
Ł r .  D ieb i t scba-Zab&łkańsk i ego, w k tó r y c h  u p a d e k  T u rk ó w  
p rze p ow iad a :

J a , vergehen m uss , vergehen,
f f  af f  -n th u m  u n d  M ahom ed!
R a u c h c n  w erden  ihre T riim m er,
W enn d ie F reu n d sch a ft rtoch besteht.

Berl i n ,  im J .  1800 .  G. F ,  v.  Dieb i t sch .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
O dpow iedz n a  z a r z u ty  P . W o jc iech a  Ja s trzęb o w sk ieg o  

m ag. fi lo zo f,  i  c z ło n k a  Tow . kró l. W a r s z .  P . N . w z g lę ­
dem  zna lezien ia ,' -u n a s ro ś lin y  L in n a ea  b o rea lis , w 65 
A r z e  P o w sz . D z ie n n ik a  Krajów), og łoszone.

Szacu j ący  wraz z uczonymi  rod aka m i  n i ez m ord ow aną  
pracowi tość ,  z jaką P .  Wojciech J a s t r zębowsk i  odda ł  się k r z e ­
wieniu ważnych gałęz i  na u k  p r zy ro d zo n yc h  na niwie o j ­
czystej ,  p ie l ęgnuj ąc  w duszy  mojćj  te .nadzieje,  '"jakie szcze­
gólna  jego wy t rwa ło ść  w znoszeniu t r udów naukowych  
z iomkom roku j e ,  z ża lem b io r ę  do r ęk i  pióro , a żebym w 
obliczu publ ic znośc i ,  p r z e d  k tó r ą  mn ie  po rywczo  i b ez ­
zasadni e o ska rża ,  w ob ron i e  jego samego s t an ą ł .  Czy t e l ­
n ik  k i e rowany  wyobrażen iami ,  j ak ie  n iedo rzeczne  n a j c z ę ­
ściej k r y t yk i  i r e c en z j e  w naszych  dz i enn ikach  zagęszczo­
ne,  w n i e j ed ne g o - w p o i ć  są z d o l n e ,  poczy t a  może  to m o ­
j e  wyznan ie  za wyna l azek  nowego ga tunku  oręża p r z ec i w ­
ko zar zu tom p. J a s t r z ęb ow sk i ego ,  ja j e d n a k  choć w części  
c ieszye  się będę  w yrok i em lepiej  znojących mn i e  osób i 
m n i e m a m  że się nic zawiodę" w nadzie i  o t r zyman ia  c a ł k o ­
witej  r ad oś c i ,  gdy  sam P .  J as t rz ębowski  wyzna k i edyś ,  iż 
się p r z e k o n a ł ,  że w dzis ie j szym z n im spo r ze  m o i m ,  p r z e ­
wodniczył a  mi życzl iwość ku  n ipmu i żal  iż a r t y k u ł u ,  na 
k tó r y  odp isu ję ,  n ie  p o w ie r z y ł  do j r za ł e j  rozwadze p i e r we j ,  
nim go pub l i c znośc i  og łos i ł .

Zaczyna pan J a s t r zębowsk i  t en  swój a r t y k u ł  od p o ­
chwa ły  p rawdy ,  wspomina,  O niej  w ciągu i kończy  r zecz  
ca łą  wspominaj ąc  prawdę-. Naznacza  po t em za g łów ny  ceł  
swo jemu  p ismu  udowodnien ie  że K luk  b y ł  p i e r w s z y m  zna ­
lazcą L inne i  w Po ls ce ,  on d rug im  a br a t  mój  t r z ec im .  Gzy 
ja gdz ie  t em u  z a p r z e c z a m Z d a w a ł o b y  się zatem iż pan 
J a s t rzę  l> o ws iii ud o \v'(> d'n n?1* fz eczunc okol i czności  n i ep o t r ze ­
bnie;  p rawda ,  ( s am P .  J a s t r z ębo w sk i  -t ir‘p r z y z n a ) , ale zw ro ­
ty,  j ak i emi  je ud owodn ią  stają się mu po t r zebne  do t ego,  
a żeby  m ó g ł  na s t ępn ie  powiedzi eć :  ż em p o p e ł n i ł  g ru b y  i  
ro zm yśln y  b łą d  i z ap rzeczyć  mi  iż zna l a z ł em L inn eę  w 
lesie G ra bo ws k im  w s i e rp n iu .  Ledwie  dając poznać o co 
jes t  r oz j ą t r zon y  na mn i e  P .  J a s t r z ęb o w sk i ,  k tó r ego  j a  i-  
mie i zas ługi  w p r z e s z ł y c h  moich w tym że  p r zedm ioc i e  o- 
g łoszen iach  z z u p e ł n ą  del i ka tnośc i ą  wspo min a ł e ip ,  gdy p r a ­
gnie  te dwa  n i e r oz my ś l n e  ce le  swoje osi ęgnąć ,  w oczewi-  
ste b ł ę d y  popada  i wyra źne  n i e s łuszność i  p op e ł n i a .  Z tej 
okol iczności  w' m o j em  don ies ien iu  w y r a ż o n e j , że b r a t  mój 
z n a l a z ł  L inn eę  w s i e r pn iu ,  wyprowadza  na jp r zó d  z ło ś l iwy  
wn iosek ,  k tó r y  j es t  n i e godnym powtórzen i a  ani p r zy  imie­
n iu  pana J a s t r zębow sk i eg o ,  ani w n auk uw ćm  p iśmie .  D a ­
lej ,  dla p r zec i ągn i en i a  na swoję s t r onę  t y c h ,  k tó r zy  n^fe, 
c ży ta l i  | w P a m i ę t n i k u  uwag brata  mo jego,  p r z y  jego n ^ ^  
zwtsku ,  opuszcza  im ie ,  a żeby i doni es ieni e  i jego ob ron ę  
j cdnOmuż au torowi  ( to j e s t  m n i e )  p r z y p i s a ł  i tein mn ie  
p r z e d  swoimi  czy t e ln ikami  pomi esz a ł .  Tak i i nże to  p a n  
J a s t r zę bow sk i  jes t  s t r o n n i k i e m  p rawdy ? Mijani  że b r a t  
mój j u ż  w y t łó m a c z y ł  pub l i c znośc i  co m n i e  s k ł o n i ł o  do 
og ło szen i a  że on , nie ja,  zna l a z ł  w s i e rpn iu  w lesie G r a ­
bowsk im  L inneę .  W chwili ,  w k tór e j  P.  J as t rz ębowsk i  j e ­
szcze n ic  p r zes t a j e  na tern, mocą tego samego p r a wa ,  k tó r  
rego  mnie  zaprzecza ,  podp i s awszy  swój a r t y k u ł  wyrazami  
w tó ry  zn a la z c a  L in n e i , przyt acza  W nim wła sne  w y r a z y ,  
gdz ie indz ie j  p r z e z  s i ebie  wy rzeczone ,  t ak ,  jakoby t en  wtó­
ry  znalazca L in n e i  b y ł  k to  i n ny ,  nie P .  J a s t r zębowsk i .



( 3 )

N ie  potloba ślę panu  J a s t r z ęb ow sk i e m u  wy rażen i e  m o ­
j ego b ra t a t ł u m a c z c e  dla. c zego nazw a łem L in n e ę  K o ro n ą  
F lo r y  n a s ie j .  Wiech P.  J a s t r z ębowsk i  po równa  to co w 
t ein miejscu b ra t  mój  mówi,  z tern,  co j ako j ego wyrazy  , 
sam p rzyt acza ,  a znowu pos t rzeże  jak dalece miłości  p r a ­
wdy w prak tyce ub li ży ł .  Z wyrazów mojego b.rata: »L in -  
trea p r z y p o m i n a  nazwisko L in n c u s z a ,  k tó ry  się tak dziel- 
łi ie p r z y ł o ż y ł  do s ł awy naszych pó łnocnych  okolic « wy­
prowadza ł  pan J a s t rzębowski  drugi  n iegodny siebie wn io ­
s e k , *  k tó rym sam się pokonywa ,  bo widać nie wie So F r a n ­
cuzi  i N iemcy :  R o ś s j a n , S z w e d ó w ,  nas i t.  d. nazywają  
ogóln i e  n a r o d a m i p ó łn o c n e m i  a l i teraturę ' ]  tych narodów 
północną”, nie wie iż p r zez  d ług i  czas miel i  oni za n i e­
z b i t ą  p rawdę  , i ż  tylko po ł udn io we  s t r ony  E u r o p y  zdolne 
trą wydać ludzi  wielkich , a p r zeczyl i  tego zaszczytu na ­
s zym s t ronom pó łn ocn ym ,  gdy między i nne mi ,  s ł awa  Lin-  
neusza  , ich mn ie m an ie  o nas bezza sadnem uczyn i ł a  ( i ) .

Do tego nieobl lczenia  się z pewnośc ią  i w iadomościa ­
mi  d o ł ą c z y ł  j es zcze  pan J as t rzębowski  m n i e m a n i e ,  nad 
I f tó rćm t akże  wypada  j ego  uwagę zastanowić.  Twierdzi  
o n :  iż znal ez i en ie  roś l iny wtedy t ylko uważać się może za 
r z e c z y w i s t e ,  a wiadomość o niein wtedy t y lk o  będzie  c>- 
p a r t a  h a  dow.adac.Ji n ie z a p r z e c z o n y c h ,  gdy cn to po twier ­
dz i - i  ogłos i  w swoim u rz ędo w ym  rappo rc i e .  Na lej zasa­
dzi e  poważa się, z ap rzec zać  mi znalezienia  L innc i ,  poważa 
s i ę ,  mówiąc o uwagach mojego b ra t a  , użyć  wyrażeni a  j a ­
k o b y  zadawały  J a d s z  u r z ę d o w y m  je g o  r a p j-o r lo m . Niech 
t u raczy zastanowić się P.  J a s t r z ę b ow sk i  jak dalece w y k r a ­
cza n i e t j l k ó  przeciw wsze lk i emu  podobieńs twu do p rawdy ,  
ale nawet  p r zec iw przyzwoi tośc i .  Mn iemanie  j ego jes t  u - j  
r o j one , '  bo moje donies ieni e w niczem nie j e s t  niezgodne 
z  jego r ą p p o r t e m , p rócz  że obe jmu je  więcej faktów tyczą ­
cych  się znal ez i en i a  L innc i  w Polsce.  I n e z ,  chociażby c zy ­
j e  donies ienia ł ub  op i s y ' n i e  zgadzały się z par.a J a s t r z ę b o ­
wski ego  r a p p p r t e m ,  m óg ł że b y  im przetd zaprzeczać r ze t e l ­
ności  ? Co do mnie,  n iech P .  J as t r zębowsk i  b i dz i e  pew ny m,  
iż pomimo  j ego n ieko rzys tny  o mn ie  w y ro k ,  jak miał em 
za w sz e ,  tak i będę  mia ł  nadal  tyle u uczonych rodaków 

-zaufania,  ż e  każde  moje donies ieni e i k ażdy  mój opis ,  znaj 
dz ie  u nich tę  s amą w i a r ę ,  co pana Ja s t r zębowsk iego  u- 
1'Zędowe r a pp o r t a  (2) .

Równ ie  n iedosyć  cen i ł  pan Jas t rzębowski  swoję osobi ­
stość ogłaszając  w  p iśmie  pub ł i c znem iż n ie  zw aża ł em n a  
je g o  p r y w a tn e  i  p r z y ja c ie l s k ie  p r z e s tr o g i .  Rady  P. J a ­
s t r z ębowsk i ego  zawsze b ęd ę  umia ł  ocenić ,  ale n iewiem co 
za obowiązek m ó g ł by  go powołać  do dawania mi  p r z c -

(1) Zdaje się że P. Jastrzębowski nie czułe, albo nie chce uczuć 
różnicy pomiędzy moim opisem linnei w Pamiętniku , a swoja 
wzmianką o niej w  wiadomości o. ciekaw szych rOŚHndch-znalezionych 
w  kró lestw iepulskiem A in  pisał bardziej dla botaników,ja usiłowałem 
bardziej napisać wiadomość dla miłośników roślin i dla wszystkich 
czytelników, bo wiem że i to celowi Pamiętnika nie jest prze­
ciwne. j

(2) Gdybym, jak pan Jastrzębowski zdaje się wymagać , zna­
lazłszy linneę w lesie Grabowskim, doniósł mu byt o l e n i  a na­
stępnie wyrazi ł  to' w urojeni o niej doniesieniu, (czego jednak ani a 
uczyniłem, ani wyraziłem z powodów już przez brata mojego wy- 1 
mienionych) i gdyby, natenczas wzmiankę o tem fa k tu m  raczył |
by t  P. Jastrzębowski uczynić w swoim rapporcie; czyżby na mo- j
cy praw teraz nam przez niego oznajmionych,  nie mógł mujktoś |
zarzucić że to,jest rzecz wątpliwa, bo gdy ja roślinę znalazłem, on j
wtedy przy tem nie był?  Czyż ńa mocy tychże pr aw  i więcej ta- | 
kich zarzutów nie moglibyśmy uczynić wiadomości yana Jastrze- |
lowskiego o ciekawszych roślinaclil

strog.  Nadto,  ria k a r b  t ych  p r z e s t r ó g  to chyba policzy P .  
Ja s t r zębowsk i  , co mi a ł em  zaszczyt  wiedzieć od niego,  iż 
na jpiórwszy a r t y k u ł  tyczący się Linnci  umieszczony  w D z i en ­
niku PowsZi i n a s t ępne  w gazeci e K or r e sp on de n t a  , k t ó r e  
sam P.  Jas t rzębowski  poczy ta ł  za n i e d o r z e c z n e ,  wszystk ie  
pisano by ły  p r zez  osoby  r ó żn e  lubo jed i iąż  c y f r ą  X  ozna­
czone i że na k ró tki  czas p r z e d  ukazan ie jn  się jego osta­
tniego a r i y k u ł u  ozna jmi ł  mi że mus i  jeszcze wys tąp i ć  w 
spr .  wic Linnei  na usi lne n a l r g m i a  wielu osob,  a nawet  z 
s zanownego  g rona  uczonych ,  (kló‘rcgo nie s i yiem tu w ł a ­
ściwym t y t u ł e m  oznaczyć inogąe tylko na p ry w a t ne m  w lej 
m i e r z e  uwiadomieniu  p o l e g ać ) ,  co jeże l i  tak jes t ,  d a ru j e  
P.  Ja s t r zębowski  iż i ja z mojej  s t r ony  p oc z y t a ł e m  za  
ważny Obowiązek zeb ran i a  wszelk i ch  1 p r z ec i w k o - j e g o  za ­
rzu tom dowodów-

Będzie  t edy  miał  pan J a s t r zębowsk i  z tego swojego sp o ­
ru  zć tnną  mocne  ogniwo w- ł ańcuchu  w łasnego  do śu ł a dcz e -  
ii i o ; będz ie  w iedzi a ł  nadal ile kosz tu je  odwaga do zadan ia  
k o m u  f a ł s zu .  P o p e ł n i ł e m  w mojótu donies ieniu an ac h ro ­
nizm co do znalezienia  L inne i  w lesie Grabowskim ,  to p o ­

w o d y  tego panu  Ja s t r zębowski emu  o d k r y ł e m ,  (3) '  to b r a t  
mój w t r zecim zeszycie  Pamię tn ika  pub l i czn i e  mn ie  z nich 
wymówił ' .  N iedosyćże  to by ło  dla wszystkich Czytelni­
ków Pamię tn ika  a p rze to  i dla pana Jastrzębowskiego.? Nie;  
nio zważa ł  on i na to,  co t rafn ie  b r a t  mój powiedz i a ł ,  że 
» takowa zamiana,  j a k o  miedz y  dwiema tylko osobami za­
s z ł a  nie powinna ’ s ięgać osób t r zecich .  ((, W m i e s z a ł  się- 
jeszcze on t r z e c i ,  bo się n ie  spod z i e wa ł  iż z t ą  o twar to­
ścią rzecz wyznamy publ i czn ie ,  z jaką  ja ją  mu w y z na ł e m  
p rywatni e .  To  właśn i e  zachwiało powodzen ie  jego zacze ­
pek ,  (4 )  k tó r emi  p r a g n ą ł '  poszukiwać na mn ie  śmiałośc i ,
-z j a k ą  się odważy ł em uprzedz i ć  doni es i en iem mo jćm jego 
r appo r t .  -N iech  więc, od t ąd .pamięt a  pan  J a s t rzębowski ,  ż e  
mniej  nam u jm u ją  b ł ę d y  k t ó r e  r odz i  sk ro m n o ść , n i ż e l i  
b ł ę d y ,  k t ó r e  rodzi  za z d ro ść .

Ubliża mi j es zcze  pan J a s t r zębowsk i  okazani em na k o ń ­
cu swojego a r t y k u łu  lękl iwości p rz e d  z a o s tr z e n ie m  n a  nie*  
go  m o je j  b ro n i.  N i ech  p a n  J a s t r z ębo ws k i  będzi e  p r z e ­
k o n a n y m  iż wiem gdzie  i na kogo wypada czasem zao ­
st rzyć tę b ro ń ,  którą" on w dwóch wyżej  wspomnianych  wnio­
skach w swo im a r t yku l e  i w p r zy p i sk ac h  do niego t ak  
s zczer ze  ku b r a t u  m o j em u  i mn ie  wymie rzyć  p r a g n ą ł  ( 5) .

3) A wtedy zgodził się ze mną na to,  iż w umiejętnościach1, 
zwłaszcza gdyś idzie o tak drobny przedmiot ,  mniej ważnem jest  
pytanie kto znalazł?  niżeli co znalazł?  teraz znowu postanowił 
dochodzić kto znalazł? ■

4; Pan Jastrzębowski ten spor o Linneę' różnemi drogami do­
prowadził do tego stanu, że sam dziś odpowiedzieć nie zdoła cze­
go rzeczywiście żąda odemnie, Dobrze mu tak;  gdyby by t  z a­
raz t  początku dochodził praw dy drogą najw łaściw s z ą , to jest 
prostą , ogłosiłbym na jego żądanie że w sierpniu nic mój brat, 
lecz ja Linneę w lesie Grabowskim znalazłem, i rzecz byłaby 
się skończyła. Lecz gdy ze strony pana Jastrzębowskiego ina­
czej się stało,  to co j a  miałem uczynić,  brat  mój~uczynil ogła­
szając wiadome swoje uwagi ,  które czy są dobrze lub zle,. 
stosownie czy7 niestosownie do Pamiętnika napisane,  o tem sącl 
nie do samego pana Jastrzębowskiego należy.

5) Znaczna jest różnica pomiędzy wyrażeniami ostremi, choć­
by te i do stopnia złośliwości posunięte zos t ały,  a wyrażenia­
mi niegrzecznemi, nieprzyzwoitemi, do których należą dwa w y­
żej wspomniane pana Jastrzębowskiego wnioski , jego: nie w az  
sie, jego dziwaczne, dzieciństwa  i t. p. Jeżeli wypada w'nie­
których zdarzeniach usprawiedliwić wyrażenia ostre,  potrzeba 
użycia nieprzyzwoitych jest  tak powszechnie zrozumianą,  że 
każdy,  kto je c zyta ,  zaraz się przekonywa, iż tylko niedostatek



( 4 )

N ie ch  co do r e sz ty ,  s ł u ż y  inu nawzajem to z mojej  s t r o ­
ny  o s t r zeżen i e ,  iż w na ukowym spo rze  oprocz  względu na 
p r a w d ę ,  p o t r ze bn y  j e s t  wzgląd oa p rzyzwoi tość ,  k tór a  z a ­
wsze  pr awdz iw ie  uczonych ludzi  odznacza ł a  i odznaczać 
będz i e .  Nie zgodzi  się pan J as t rzębowsk i  na mo je  tw ie r ­
dzeni a?  mi ło  mi j ednak  będzie okazać tein co p i s z ę ,  do 
wód ,  Żem mu ż y c z y ł  wszystkiego,  czego po n im dob ro  nauk  
f  s ł awa  ojczysta wyci ąga ł a .

Odpo wied z i a ł e m panu  J a s t r z ęb o w sk i e m u  w sp o s ó b ,  
w  jaki  odpowiedzi  mojej  ż ąda ł  ( l e cz  nie jaki ego się oba ­
wia ł )  na to,  co m o g ł em  m u  p r z e z  wzgląd na r ó ż n e  okoli- 
czności  p rzebaczyć.  T y m  ważnie j szy  czuję  obowiązek o- 
łwiadczyć mu myśl  moję w zg l ędem tego , czego mu  p r z e ­
baczyć s amby  mi zapewne  nie dozwoli ł .  P an  J a s t r z ę b o ­
wski  znając rodza j  powo łan i a  b ra t a  mojego i mój ,  podwo­
jonej  rozwagi  powin ien  b y ł  do łożyć  w swo jem pos t anowie ­
n iu  czynienia  na m zarz.utu zmyś l eń ,  o b ro t ó w ,  pods t ępów 
i g ru bych  b ł ę d ó w ,k t ó r e  ł a two każ dem u  zarzuci ć , a le  dowieść 
t r u d n o .  Większa  l iczba czy t e ln ików każdego  pisma (do któ-  
r ś j  na l eży  t akże  i szkolna  m ł o d z i e ż ) ,  czy tając po j edyncze  
ty lko  części  d ług i eg o  sporu;  a n ie  pamięta j ąc  lub nie zna ­
j ą c  j e go  ca ł ego  ciągu,  (bo  i n i epodobna  czego innego ob i e ­
cywać  sobi e zwłaszcza  w sp rawie  tak m a ł o  obchodzącej  jak 
*pó r  nasz o L in n e e ) ,  zwy k ła  pospol icie p rzys t awać  na t o ,  
co czyta na os t a tku .  Z tego powodu ani  pan  J a s t r z ę b o ­
wsk i ,  ani j a ,  nie po zyskamy  z up e łn e go  w pub l i c znym  są ­
dz i e  w yro ku ,  i zawsze  pan Ja s t rzębowsk i  p rzyp i sywać  mi 
będz i e  obrót ,  ja j emu  za r zu t .  Ośmie lam się p r ze t o  podać  
m u  ś rodek ,  j ak im  może j e s zcze  żaden  sp ó r  l i teracki  r o z ­
w iązywanym nie b y ł ,  a jaki  zdaje  się być k o n i e cz n y m  w 
naszej  sp rawie ,  do k tór e j  r oz j aśn i eni a  n ie  j es t  j es zcze  dla 
p a n a  J a s t r zębowsk i ego  dos t a t ecznem to,  coby napis ać  m o ­
żna .  Wszy s tk o  więc,  coko lwiek  będz ie  mogło  spr awę  na­
s zą  wyjaśni ć,  z łoże iny k i l k u  zn any m w na rodz i e  ze świa­
t ł a  mę żo m ,  jacy nam nie r a czą  tej p r z y s łu g i  odmówić.  Ci,  
oceniwszy d o w o d y ,  wyrozumiawszy  mn ie man ia  i żądani a 
mbudwu s t r o n ,  pub l i czn ie  og łoszą  wy pad ek  s p r a w y  , na 
k tó r e g o  rze t elność  obicdwie  s t rony wówczas zgodzić się 
b ę d ą  mus ia ły .  W yb ór  a rb i t r ów  panu J a s t r zę bo ws k i emu  zo ­
stawiam,  a  n im to nas t ąpi ,  j ego  śmiałość  i bezzasadność w 
p ub i i c z n em  zar zucan iu  mi  naukowych b ł ędów,  zmyśl eń  i 
o b r o t ó w ,  czuć będę  ż y w ie j ,  niż g dy bym  go o myleni e  się 
Wzdan iu  obwini a ł .  Anton i  W a g a .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
W y z n a w c y  R u d d y z m u .

Ze wszy s tk i ch  re l i g j i  wy znawanych  dziś p r zez  mi e s zk ań ­
ców naszej  p l a n e t y ,  t r zy  z n ich  na jwiększą  mają l iczbę 
wierzących:  chrześcjani z in ,  b u d d y z m  i maho m e ta n i zm .  Nie 
mówiąc n ic  o bozkie j  n au ce  ch rze ś c j an i zmu ,  zgadza j ą  się 
uczen i ,  że pod wzg lędem m o r a ln y m ,  b u d d y z m  ma wyższość  
n a d  m ah o m e ta n i z m e m , w t e m ,  że n ie  r ozb ra j a  t ak  j a k  on 
cz ł owieka ,  z ł em  pojęc i em,  a go rszóm j e s zcze  zas tosowa­
n i e m  dogmatu  przeznaczenia .  Z tego więc s t anowi ska  u w a ­
żany  budd yzm ,  jes t  nauką  dob roc zyn ną  , t ak jak i s l amizm 
b y ł  n iegdyś  pożyteczniejszy,  wznosząc  choć na  poś l edni

szczebe l  u m y s ł y  dziki ch  np .  Afrykanów.  Lecz k i e d y  isfa- 
miztn w t r z ech  częściach świata potężne  panowan ie  u s t a l i ł ,  
bu dd yz m ,  mnie j  k rwawy ,  spokojny ,  i bardziej  dz iwaczni e*  
abs t r akcy jny ,  niż pozo r n i e -m ora lny ,  w granicach samej  ty l ­
ko Azji  z awar ł  się.  W p ra w d z i e  on p r z en ió s ł  s ię i  do  
E u r o p y ,  lecz r aze m z dawnemi  mieszkańcami  Azji ,  k t ó r zy  
nad b r z eg am i  Wołg i  nowe  sobie  obr, .Ii s iedziby.  Z  l a ­
do stanu w y s z e d ł ,  r o z s z e r z y ł  się ku Oceanowi ,  J a p on j i ,  ł  
s t rac i ł  g ran ice  swe0o panowania  w s tepach na północ .  J e ­
mu dz i ęk i ,  ze  dzicy koczownicy ś r odk owe j  Azji ,  jeśl i  m o  
zu p e łn i e ,  to w części ,  ulegl i  dz i e lnem u  wpływowi  m o r a l ­
ności ,  i l iczą wśród  s i ebie  n ie  j ednego  nie s t u,  nie tys iąo 
cnot l iwych ludzi .  O tyin wp ływie  d o b ro c z y n n y m  b ud d y ­
zmu  p i ę kne  i uczone są po s t r zeżen i a  pana Abel -Remusa t*  
lecz d rugi  uczony j e g o  z iom ek  pan de Sacy wielbiąc n a u k ę  
prac  swego t owarzysza ,  znaczną  część  pochwał  jego  u j ą ł  
bud dyzmowi ,  i na k a rb  z łu d ze n i a  sz l ache tnego u m y s ł u  p i ,  
sarza po l i c zy ł .

Wieluż  jes t  na ziemi  wyznawców b u d d y z m u ?  zapy t a  
bez wątpienia  n ie  j eden  z na szych czy te ln ików.  L iczba  ta  
jest  t r ud na  do oznaczeni a ,  wszakże  mniej  więcej k i l k a n a ­
ście mi l jonów mn ie j ,  k i l kąnaśc ie  więcej  , dowolnie  p r z y p u ­
szczając,  można  j ą  do podobi eńs twa zbl iżyć.

Pan  Hassel  , au to r  jeog raf j i  Azji,  og łoszone j  w W e jm a -  
rze w 1821-22  r o k u , nazby t  pod obn o  p r z e s ad z i ł ,  k ł a d ą c  
ogólną l iczbę wyznawców b u d d y z m u  295  mi l jonów.  My  na 
świeższych i dok ł ad n i e j s zyc h  r ac hunkach  polegaj ąc ,  na s t ę r  
pującą l iczbę podaj emy,  po d łu g  pana U p h i m ,  -autora n i e ­
dawno ogłoszonego dz i e ł a  w L on dyn i e ,  pod t y t u ł e m :  T he  
h istory  ' a n d  doc tr ine  o j  B n d h is m .  P is a rz  t en  na w ł a ­
ściwe Ch iny ,  ra chu jąc  112 mil jony mie szkańców,  podaje:
Buddystów  ........................................  1 2 5 , 0 0 0 , 0 0 0
Mieszkańców Mat idezu,  Mogołów,  K a łm u k ó w  
w Azji i E u ro p i e  . . . . . . . . .  5 , 4 0 0 , 0 0 0
T y b e t .......................................   6 , 0 0 0 ,0 0 0
K o r e a .......................................   5 , 0 0 0 ,0 0 0
Indj a  Z a - G i n g e s k a  . . . . . . . .  2 5 , 0 0 0 , 0 0 0
W y s p a  G e j l a n .................................  6 0 0 , 0 0 0
Japonj a ,  wyspy L i eu -Kic u  i t. d.  . . . . 2 5 , 0 0 0 , 0 0 0

O gó ł .  . 1 9 2 , 00 0 ,0 00
W e d ł u g  tej  r a chuby ,  p o ka zu j e  się ogólna l i czba m n i e j ­

sza o 103 mi l j ony,  niż w dz ie l e  pana l l a ss e l .  Lecz n i e do ­
k ładności  tego autora  zby t  są j a w n e ,  żeby uchyl ić  b y ł o  
można  od nich Sprawied | i  wą naganę .  I t a k  naprzy  k ład:  na  
cesar s two Ch ińsk i e  po ra cho wa ł  2 l 0  mi l jonów,  k i edy  u r z ę ­
dowe tabel le w Pek in i e  og ło s zone  w roku 1 7 9 0 ,  o ka zy w a­
ł y  t y lko  155 mi l ionów.  T o ż  w pańs twie  B i rmanów k ł a ­
dzie 10 mi l jonów,  k iedy  pan  Crawfo rd  ok o ł o  cz tz r ech t y l ­
ko l i czy ł  i t. p.

W IDOW ISKA W  STOLICT.

przyzwoitych dowodów niemi zastąpić usiłowano. Nadewszystko 
przeto unikać ich powinien obrońca prawdy. Do tego,  takie 
wyrażenia mogą czasem mylne dać wyobrażeuie o autorze.

T E A T R  N A R O D O W Y ,  —  S ką p iec .  —  P o w ró t  W e n e r y  
do O lim pu .

D O D A T E K

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W S K I E G O  1  R O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472.



DODATEK do Nru 72 GAZETY POLSKIEJ z r. 1830.

—  K o m m iss ja  w o jew ództw a  K rakow skiego .  —  W wyko­
nan iu  rozpo rządzeni a  kommis s j i  rządowej  p r z ychodów i
ska r bu  z dnia 2 4  września  r.  z. N r .  59850 (11 773 )  z r .  29 
wydanego,  g ru n  tującego się na dek rec i e  Naj jaśniej szego P a ­
na w Odess ie  pod dn i em 1 9 ( 3 1 )  s i e rpn ia  1828 r .  z apa d ł ym,  
podaje  do pub li cznej  wiadomości ,  iż dobra  r ządowe  T e m -  
poczów w obwodzie  Miechowsk im po ło ż on e ,  sk ł ada jące się 
z wsi Ternpoczowa,  fo lwa rku  tegoż nazwiska , i m ł y na  wie­
czyście  wydzi er żawionego ; z powodu bez sku t eczn i e  s p e ł ­
z ł  ćj l icytacji,  na mocy  powyż  wyrażonego  de k re tu  i r e s k r y ­
p tu ,  sp r ze dan e  być mogą  z wolnej  r ę k i ,  a za tem każdy ży­
czący sobie  nabyć takowe,  może  bąć wpros t  do kommis sj i  
r ządowe j ,  bąć też do kommis s j i  wojewódzkie j ,  podać s toso­
wną  dek la r ac j ę .

Dla bl iższego zaś po info rmowania  p r e t end en tó w ,  ko m-  
missja wojewódzka zawiadomia ,  iż część wai  tości d ó b r  w- 
s r e b rz e  l ub  w l istach za s t awnych ko lo ru  b i a ł e go ,  p r ze d  
obj ęc iem dó b r  op ł ac i ć  s i ęma jąca ,wynos i  z ł p .  44 ,993 ;  oprócz 
t e j  su m m y  obowiązany będz ie  nabywca coroczni e płacić  
ska rbowi  w dwóch ratach z łp .  1970 gr .  24  kanonu ,  z wol­
nością j e d n a k  sp ł aceni a  takowego mone t ą  brzęczącą .

Nad to  p r ze j mi e  pożyczkę  od towarzystwa k r edy towego  
z i emsk i ego  w s u m m i e  z ł p .  6 5 , 00 0  zac iągn ioną , od k tó r e j  
p r z ez  na s t ępn e  lat  24  wnosić  będz i e  do kassy tegoż t o ­
warzystwa p r a w e m  sejmów ern z dnia  13 czerwca 1825 r .  
u s t anowioną  op ł a t ę .

O p ró cz  podatków i c ię żarów  do tych  d ó b r  p rzywiąza-  
ny ch ^o p ł ac ać  b ęd z i e  t akże nowo-us t anowiony  po da t ek  ofia­
r y  w ilości z ł p .  8 34  g r .  fi roczni e.

Każdy t akże  p r e t e n d e n t ,  z awiera j ący u k ł a d  o kupn o  
d ó b r ,  winien z łożyć  vad ium z łp .  13 ,082  gr .  6,  w s r eb rze  
l u b  listach zas t awnych.

O innych wa ru n ka ch  do tej  sp r zedaży  p r zepi s anych  , 
każd y  chęć ku p na  mający,  poweźmie  wiadonv>ść w.biórze 
kom mis s j i  wojewódzk ie j  , gdzie  nawet  r z eczone  wa runk i  
wraz  z tabel lą ź ród ł a  int ra ty wykazuj ącą  , na dr zwiach w 
sekcj i  dób r  r z ądow ych  są wywieszone ,  wolno j e s t  k a ż d e ­
m u  p re t en den tow i  o stanie obecnym dó b r  na g runc i e  p r z e ­
konać  się. —— W Kielcach dnia  15. lutego 1830 r .  —  Rad.  
sta. nad.  p r e ze s ,  TK ielogłow ski.  - —  Z a m o jsk i.  S.  J .

K om m issja. w o jew ó d z tw a  K rakow skiego .  —  -W w y k o n a ­
niu ro zp o rz ąd zen i a  kommiss j i  rządowej  p rzychodów i s k a r ­
bu ,  z dnia 20  stycznia r.  b.  N r .  2299  (4 29 )  z r oku  1S30,  
g ru n t u j ąc eg o  się na dek rec i e  Naj jaśniej szego Pada,  w O de s ­
sie pod dn i em 19 ( 31 )  sierpni-a 1828 roku  za pa d ł ym ,  podaje  
do publ i cznej  wiadomości ,  iż dobra  rządowe :

1. Żydów i Wygnanów w ekono mj i  Maciejowice obwo­
dzie  Miechowskim po ło żo n e  a sk ł ada j ące  się z wsiów Zy- 
dowa i W y g n an ow a ,  f o lw a r ku  Żydów i WygniNiów, p ro p i ­
nacji wca lyćh  dobrach.

2. Maciejowice w tym samym jak wyżej  obwodzie  p o ­
łożon e ,  sk ł ada j ące  się z wsi Maci e jowice ,  f o lwa rku  tegoż 
nazwiska ,  p rop inac j i ,  wolnego miewa,  rybołówstwa dziki ego;  
z powodu  bez sku teczn ie  spe ł z ł e j  l icytacji ,  na mocy powyż  
wyrażonego  d e k r e t u  i r e s k r y p tu  komuiissyi r ządowej ,  s p r z e ­

dane hyc  mogą  z wolnej  r ęk i ,  a z a t em każdy  życzący so­
bie nabyć t akowe,  może bąc wprost  do kommiss j i  r ządowej ,  
bąć tez do kommis s j i  wojewódzkie j ,  podać  s t osowną d e ­
kla r a t j ę .

Dla bl iższego zas poinformowan ia  p r e t e nd en tó w  k o m ­
missja wojewódzka zawiadomia,  iż część  wartości  tych d ó b r  
w s r eb r ze  lub listach zas t awnych koloru  b ia ł ego  w no m in a l ­
nej wartości  p r z e d  ich objęc i em spłacić,  się maj ąca ,  w y no ­
s i p i e r w s z y c h  z łp .  18 ,S99 gr. 14; drugi ch  z łp .  23 ,4 63  g r .  
.o p ró cz  tej sum m y  obowiązany będzie  nowo-nabywea  

coroczni e  płac i ć  ska rbowi  w dwóch ratach:  z p ie rwszych dó b r  
z ł p .  . 833  g r .  12,  z d rugi ch z ł ,  1035 gr.  27.  k a n o n u ,  z wol­
nością j e d n a k  sp ł acen i a  t akowego  mone t ą  brzęczącą.  N a d ­
to p r z y j m u j e  pożyczkę  od towarzystwa k r edy towego  z i em­
ski ego .v sum mi e  do p ie rwszych d ó b r  z ł p .  26 ,030 ,  do d r u ­
gich zas z i p .  32 ,000  zaci ągnię tą ,  od k tór e j  p rzez  nas t ępne  

_ wnosić będzi e  do. kassy tegoż towarzystwa p r aw em 
se jmowem z dnia 13 czerwca 1S25 roku  ustanowioną op ł a t ę .  
Oprócz poda tków i c iężarów do tych dó b r  pr zywiązanych ,  
op lacac  się także będzie  no wo usta no wiony podat ek  ofiary w 
ilości do p ie rwszych  z łp ,  340.  g r .  28 , do drugich '  z ł p .  434.

Każdy t akże  p r e t e n d e n t  zawierający u k ł ad  o k u p n o  dó b r  
wspomionych ,  winien z łożyć na vadium do p i e rwszych  z łp .  
5413  gr .  20,  do drug ich  z ł p .  6703 g r .  18,  w s r e b rz e  l ub  
listach zas t awnych.  O innych  wa runkach  do tej spr zedaży  
p r z e p i s a n y c h ,  każdy  cbec  ku pn a  mający ,  poweźmie  w ia­
domość w biór ze  kommis s j i  wojewódzk ie j ,  gdzie  nawet  r z e ­
czone  wa runk i  wraz  z tabe l lą  ź ród ł a  i nt ra ty  wykazu j ącą ,  na 
dr zwiach w sekcj i  dó b r  r ządowych są wywieszone.  Wolno 
jes t  k aż de m u  p re t en den to wi  o stanie obecnym  dó b r  na g r u n ­
cie p r z ekonać  się.  —  Kielce dnia 8  lutego 1830  r.  —  Rad.  
sta.  nad.  p r e ze s ,  fK ielog łow sA K  —  Z a m o jsk i  S .  J .

K om m issja  w o jew ództw a  M a zo w ie c k ie g o .—‘ W w yk o­
naniu rozpo rządzen ia ' kommis s j i  rządowej  p rzychodów i sk a r -  
b ^ d a t y  13 s tycznia  r .  b . Nr .  i 20  s tycznia  t. r . Nr .
§$5-5 grootnjąfeych się na dek rec i e  Naj jaśniejszego Pan a  w 
Odess ie  pod d. 19 s i erpnia  1828 zapadłym,  poda je  do p u ­
blicznej  wiadomości ,  iż w biór ze  kommissj i  wd-zkiej, p rz y  
ulicy P r ze j azd  w domu  r ządowym N r .  616  na p i e r ws zem  
p ię t rze  w sali sessjonalnej ,  odbywać  się będzie dnia 12 m a r ­
ca r .  b.  począwszy od godziny l l e j  z rana ,  licytacja p u b l i ­
c zna ,  na pr źedaz  dob r  rządowych:  1)• Cze rchów w ek ono .  
mji ‘l i r y sk ,  obwodzie Łęc zy ck i m ,  2)  Am bro żew  w te j że  ck o -  
nomj i  i obwodzie  p o ł o ż o n y c h ,  a sk ł ada jących  s i ę ;  —  
Ad.  1).  Z folwarku i wsi Gzcrc l i ow;  —  Ad.  2) .  Z folwar­
ku  i wsi Ambrożew tudz i eż  wsi Kosin.

Licytacja zaczynać się będzi e  od s u m m y ;  —  Ad. 1).  
Zł .  polskich 17,576 g r .  1 8 ;—  Ad. 2) .  Z ł .  posiskich 3 1 ,0 0 6  
gr .  3 w s r eb rze  albo w listach zas t awnych ko lo ru  bia ł ego 
w nomina lne j  Wartości.

Oprócz  post ąpionej  na licytacji  su m m y  obowiązany b ę ­
dzie plus - lipy lant  ska rbowi  op łacać  wdwóch ratach: — A J .  
1).  Zł .  polskich 829  g r .  I —  Ad.  2) .  Z łopo l j k i ćh  1614 g r .  
28 kanonu  rocznego z wo lnośc ią  sp ł acenia  takowego mo­
ne t ą  brzęczącą.



r o )

Nad to  p r ze jm ie  pożyczkę  od towarzystwa  k r e d y t o w e ­
go z i emski ego w s u m m i e ;  —  Ad. I) .  Z ło  polskich 11,600 
Ad.  2 ) .  Z ł .  polskich 19,900  jz. iciągnioną, od k tór e j  p r zez  
na s t ę p n e  24  lata wnosić będzie  do kassy tegoż towarzystwa  
p r a w e m  se jmowem z d. 13 czerwca 1825 us t anowiony  o- 
p ł a t ę .  —  Oprócz  poda tków i c iężarów do tych dó b r  p r z y ­
w iąz any ch  , opłacać się także będz i e  nowo us t anowiony  
poda t ek  ofiary w ilości: —  Ad.  1).  Z ł .  pol sk i ch  155 g r .  U. 
Ad.  2) .  Z ł .  polskich 265  gr .  5.

Każdy'  p rzys t ępu j ący  do licytacji winien z łożyć  na v a ­
d ium : —  Ad.  1) .  Z ł .  polskich  2122  g r .  3.  —  A d .  2)  
Z ł .  polskich 4l>25 g r .  26 w monec i e  s r eb rn e j  k u r s  w k ra ju  
niającej  lub w listach zas t awnych , a nadto  u t r zym uj ący  się 
p r zy  licytacj i  obowiązany będzi e  zaraz  z łożyć  d r a g ą  p o d o ­
bną/ ,  ilos'c, to j e s t :  —  Ad.  1) .  Z łpol sk i ch  2122  g r .  3 . —  
Ad .  2 ) .  Z ł .  polskich 4025  g r .  26.

O wszystkich innych  p rócz  powyższych warunkach  l i cy­
t a cy j nyc h ,  każdy  chęć k u p n a  mający  poweźmie  wiadomość w 
b i ó r ze  kommis s j i  wdzk ie j ,  gdzie nawet  w a runk i  ku p n a  wraz  
z tabel lą  ź r ó d ł a  in t r a ty  wykazu jącą  na  d r zw iac h  p r z y  we j­
ściu do sali s es s jonalnej  wywieszone  będą .  Wolno  j es t  k aż ­
de m u  chęć l i cytowania ma j ącemu,  o s tanie ob ecnym dób r  na 
g ru nc i e  p r z ek o n a ć  s i ę ,  w k tó r y m  to celu do miejscowego 
naddz i e r zawcy  zgłos ić  się na leży.  —  w Warszawie  dnia  4 
mca  lutego 1830  rok u .  —  Za r adcę  s tanu p r eze s a ,  r e f e r e n ­
da r z  s tanu kom.  wojęw.  —  K oŁuchow ski. —  S ek re t a r z  
j e n e r a l n y ,  F ilip  te k i .

—  K o m m iss ja  w o jew ó d z tw a  M a zo w ie ck ieg o . —  Z powo­
du ,  iż og ło szona l icytacja na sp r zedaż  d ó b r  r z ądow ych  O- 
patowice  n ie  p r z ys z ł a  do sk u t k u  dla b r a ku  p r e t en d en tó w ,  
kommis s j a  wojewódzka w duchu ogólnego rozpo r ząd zen i a  
kommis s j i  r ządowej  p r zychodów i ska rbu  z dnia  20  s tycznia  
r .  b.  N r .  g run tu j ącego  sie na dek re c i e  N.  Pana  w O d e s ­
sie p o d  dn iem 19 s i e rpn i a  1828 r .  z a p a d ł e g o ,  poda je  do 
pub l i c zn e j  wiadomości  , iż dob ra  powyższe  Opatowice  , w 
ekon om j i  Radz ie jów,  obwodzi e  Ku jawsk im  po łożone ,  a s k ł a ­
da jące  się * fo lwa rku  i wsi Opatowice ,  są do nabycia  zwo i  
ne j  r ę k i ,  w biór ze  komm is s j i  wojewódzk ie j  p r zy  ulicy P rze  
j a zd  w domu  r zą do w ym  N r .  646  na p ie rwszem p i ę t r ze  wsal i  
sess jonalnej  za su in mę  s zacun ko wą  z ip .  27 61 8  gr:  2  w s r e ­
b r z e  albo w l istach zas t awnych  ko lo ru  b i a ł ego  wn om iua ł -  
n e j  wartości.

Oprócz  s u m m y  tej obowiązany będz ie  nowo - nabywca 
op ł acać  skarbowi  w dwóch r a t ach  z łp .  1311 gr .  26  k a n o ­
n u  rocznego ,  z wolnością,  op ł a c e n i a  takowego mone t ą  b r z ę ­
czącą.

Nadto op rócz  podatków i c iężarów do t ych  dó b r  p r z y ­
wiązanych,  opłacać  się t akże ,  będz ie  nowo us t anowiony p o ­
da t ek  ofiary w ilości z ł p .  268  gr .  3.  P r ze j mi e  ku pu j ący  
p oży czk ę  od towarzys twa k r e d y t ow eg o  z i emsk iego w s u m ­
mi e  z łp .  16,100 zac i ągn ioną ,  od k tó r e j  p r zez  na s t ępne  24 
la t a  wnosić  będzie  do kassy tegoż towarzys twa p r a w e m  se j ­
m o w e m  z dnia 13 czerwca 1825 ro k u  us tanowioną  opł a t ę .  
K ażd y  chęć k u p n a  mający winien z łożyć na vad ium s u m ­
m ę  z ł p ,  6 , 53 5  g r .  [ 2  w monec ie  s r e b r n e j  k u r s  w kr a ju  
ma j ące j  l ub  w listach zastawnych.

O wszys tkich  i nnych  prócz powyższych wa ru nk ac h  k a ­
żdy chęc k u p n a  mający poweźmie  wiadomość w b ió r ze  k o m ­
missj i  Wojewódzk i e j  gdzie  nawet  warunki  k u p n a  wraz  z ta­
be l l ą  z rod ł a  in t r a ty  wykazującą,  na drzwiach p r z y  wejściu 
do sali ses joualnej  wywieszone  będą .

Ce lem zawarcia układów'  o ku pn o  i sp r zedaż  można się

j zgłos ić  każ dego  dnia ,  wyjąwszy święta w godzinach od 8 
z r a na  do 4  z po łudn i a .

Wolno j es t  p r e t en den tow i  o stanie obecnym d ó b r  na 
g run c i e  p r z e ko na ć  s i ę ,  w k tó rym to celu do miejscowego 
dz ie r żawcy zgłos ić się na l eży .  —  W Warszawie dnia 11 l u ­
tego 1830  r .  —  Radca st.rnu p r e ze s  Ił. R e in b id iń sk i . —  
S e k re t a r z  j e n e r a ln y  F i l ip e c h i ,

—  K o m m issja  w o jew ó d ztw a  A u g u sto w skieg o .   W wy­
konan iu  ro zp o r zą dze n i a  kommis sj i  rządów ej* p r z y ch od ow i  
skarbu  da ty  20 s t ycznia  r .  b. N r .  g run tu jącego  sie na
dek re c i e  Naj ja śn ie j szego Pana  w Odess i e  pod d n i em  19 (31 )  
s i e rpn i a  1828 r.  z apad ł ego ,  podaje  do pub l i cznej  w iado mo­
ści: iż w dniu 18 ma j i  r .  b.  1S30 począwszy od godziny 10 
z rana  odbywać się będzie  w b iór ze  kommis s j i  województwa 
Augustowski ego w sali s es s jona lne j ,  pub l i c zna  l icytacja na 
sp r z eda ż  d ó b r  r ządowych  s epc ra lnych Ł a n k i e l i s z k i  w o b ­
wodz ie  Kalwar j i ski i n województwie Augus towsk i em pó ło ż o -  
ny ch  a sk ł ada j ących  s ię  zws iów  czynszowych i z s ro bn yc h  
a mianowicie :  1) z kolonj i  Anc ł awka ,  2)  z wsiówŁank ie l i szk i ,  
3)Miswieci e,  4)  Mol in i szki ,  5) Obe lup i c ,  6 )P od w o rzy szk i ,  7) 
P og i e r n i ewo ,  8)  P o w e m b r y ,  9) Sk i e rp i e w o  i 10)  z folwarku 
Łank ie l i s zk i ,  ł ą cz n i e  z g ru n t am i  S fa ł awka ,  oraz  11) z p ro -  
p inac j i ,  n iemn ie j  12)  z m ł y n a  dep t aka  do d ó b r  tych na l eżą ­
cych,  k tó rych  p r z e s t r z e ń  ogólna p rócz  probos twa wynos i  
w łok  197 ,  morgów 14,  p r ę tów 79 mia ry  nowo-po lsk ie j .  —  
Licytacja  zaczynać się będz i e  od su m m y . z ł p .  I 4 l , 7 7 7 g r .  13 
w s r e b r ze  albo w l is tach za st ąwnych ko lo ru  b i a ł ego  n o m i ­
nalnej  wartości-

Opróc z  pos t ąp ione j  na l icytacji su m m y ,  obowiązany  b ę ­
dzie  plus  l icytant  corocznie  skarbowi  op ł acać  w dwóch r a ­
tach z łp .  6393  kanonu  rocznego,  z wolnośc ią  wszakże  s p ł a ­
cenia  lakowego  mone t ą  b r zę cżą cą .

Nad to  p r z e j mi e  po życzkę  od t owarzys twa  kx'edytowego 
z iemsk iego  w sum mi e  z ł p .  16 2 ,2 0 0  zac iągnioną ,  od k tó r e j  
p r z e z  na s t ępn e  24  lat wnosić będz ie  do kassy tegoż t owa­
rzys twa ,  p r aw em  se j mo w em  z dnia 13 czerwca  1825 u s t a ­
nowioną  op ł a t ę .

O pr óc z  podatków i c iężarów do tych d ó b r  p r zy w iąz a ­
nych  opłacać  się będzi e  t ak że  nowo ust anowiony po da t e k  
ofiary w ilości z ł p .  2596  gr .  16; każdy  p r z y s t ęp u j ą cy  do 
l icytacji winien  z łożyć vadium z łp .  19 ,274  gr .  1 w monec i e  
s r eb rn e j  k u r s  w kr a ju  mającej ,  lub w l is tach zas tawnych,  a 
nadto u t r z y mu ją cy  się p r z y  l icytacj i  obowiązany będz i e  za­
r a z  z łożyć d ru gą  p od ob ną  ilość to jes t  z ł p .  19 ,274  gr .  1.

Oddan i e  possei j j i„dóbr no we mu  nabywcy  nas t ąpi  od dnia 
1 c zerwca  1830 z z as t rzeżen i em do tr zyman ia  dz i er żawcy  
t e r aźn ie j szemu kon t r ak tu  do d n i a ł  czerwca  1831;  dochody 
dz i e r żaw ne  wsza kże  należeć  będą  do nowo nabywcy jak 
i r oz po r ządzen i e  wolne wszys tkiemi  w ko n t r ak t  dz i er żawcy 
nie .wchodzącemi.

Za p om ia r  g r un tó w  obowiązany będz ie  nabywca  za p ł a ­
cić ska rbowi  z łp .  2470 ,  a za to odbi er ze  m np pę  tych dób r  
z r eg e s t r e m  po m ia ro w ym .

O wszystkich i nnych  waruuknch  l i cytacyjnych p rócz  p o ­
wyższych , k aż dy  chęć kupn a  mający poweźmie  wiadomość 
w biór ze  kommis s j i  wojewódzkie j ,  gdzie  n a w e t  warunk i  k u p ­
na wraz  z tabel lą  ź ród ł a  i n t r a ty  wykazuj ącą  na drzwiach 
przy  wejściu do sekcj i  e ko no m ic zn e j  wywieszone będą .

Wolno j es t  każd em u  chęć  l icytowania ma j ącemu  o s ta­
nie obecny m dó b r  na g runc i e  p r z ek o n ać  się.  —  W S u w a ł ­
kach dnia 18 lutego 1830  r .  —  P re z e s  M o sto w sk i.  —  S e ­
k re t a r z  j ene r a lny ,  B o g u ck i.


